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Wiadomości zagraniczne.
7  wt ^  °  1 s  k a.
Z  W a r s z a w y ,  dnia tą  Stycznia.

Dnia 84 - z. m. (5 .  b. m . )  przeniósł się ta 
d o  wieczności w roku życia sw ego 7 6 ,  urodzo­
ny w Gubernii Poltawskiej,  JVV. Micha^Ste-  
fanowicz Ż u k ow sk i,  Radca Tajny Cesarstwa 
R ossy jsk iego , orderów S. W łodzim ierza 3, S. 
A n n y  1 klassy i innych C. R. Kawaler, n ie -  
mniej zagranicznych, jako to: perskich L w a '  
i s łoń ca  1 klassy, pruskiego Zasługi.

F  r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia  7.  S tyczn ia .

J o u r n a  1 d e s  D e b a t s  obejmuje następują­
cy artykuł: „Izba jest urządzoną; m iano,
wała 3ch ostatnich Sekretarzy sw o ich ,  a Pa­
n ow ie  Jaubtrt i Piscatory, którzy (jak twier- 
^ z o n o )  nie będą obrani; pozyskali większość  
.^e®e • D zienniki op ozycyjn e  oświadczają,
okaz^ii'VB̂ S!*t*Ĉ1 d o |ychczasowych mianowań  
ści 1, K8 lę * M inisteD um nie ma większo-  
bardzo B»ih'’ynaj n,ni®i ’ • wi^ksz°ść  jeg o  jest 
n,ejakim c7 ; R/ rZfyporn,mamy 6° b i e . ** p r « d  
nierwszeort f ■ S i e r d z o n o ,  źe  Izba zaraz 
u iadk u  r przywiedzie Ministeryum do
nów  B D e l ! ' 2 Z3m| a8t t e g 0 * tnian‘> ^ ła  Pa-
daine V i c e . P , m ’ Ja^ uen,in(!t ' C u n in -G ri-  
T , ,  rezesam i,  a ministrów z dri. 2 3 .
L u t e g o ,  którzy w roku zesz łym  byli V ice-Pre-

ze s a m i , na n o w o  n ie obrano, Czytiż m ożna  
to nazwać n iechęcią  ku Ministeryum z dnia 6,  
W rz eśn ia ,  a przychylnością ku Ministeryum  
z  dnia 22. L u te g o ?  W szystkie tłumaczenia  
dzienników oppozycyjnych n ie  m ogą zm ienić  
tych czynów . G łośno  zapow iad ano , i i  M ini.  
steryum nie będzie m iało w iększości,  a wsze­
lako ją ma. Teraz wypada, aby Ministeryum  
przezornością 1 umiarkowaniem większość te 
utrzymało 1 znaczniejszą uczyn iło .  W sz e -  
lako (p o w ie d z ą )  Izba n ie  lubi doktrynerów.  
Izba m e  lubi n ik o g o ;  lubi tylko zasady, które 
poczytuje za u żyteczne dla dobra kraju. G dy  
w o ecnej chwili panuje wiele osobistej n ie-  
nawisci > zab iegów , mniemają w ięc ,  że  Izba  
zos aje pod w pływem  tych nikczem nych namię-  
w i A 1, f ? " i* manie  to jeet bardzo m yln e .

ę s z o ś c lz b y  sprzyja porządkowi i d uchow i  
monarchii;  jest większością zupełn ie  n iezawi-  
b ? i ktora^ się  n ie  troszczy o  spory osobiste  
• Poatan°.wda wspierać zasady 11. Października,
jacyko iek m ogą być m ę ż o w ie ,  trudniący s ię  
icn wykonaniem . W iększość  ta nie wie i n ie  
chce w ied z ieć ,  czy kto jest doktrynerem, lub
czy należy do stronnictwa tiersparti; to b ow iem  
Jel n ieobchodzi.  Lecz  kiedy Ministeryum  
wybiera członków swoich z pom iędzy  przeci­
wników system u , którym Rząd od łat 6 p o ­
stępow ał;  kiedy obojętnością swoją dodaje od.  
wagi nieprzyjaznym stronnictwom ; kiedy osła-
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b i a  R z ą d  p o z o r e m  t r w o ż l i w o ś c i  i p r z y z w o l e -  
n i a m i ;  w t e n  c z a s  w i ę k s z o ś ć  o d w r a c a  s i ę  o d  
n i e g o ,  j a k i e k o l w i e k  t a l e n t a  p o s i a d a l i b y  c z ł o n ­
k o w i e  j e g o .  I z b a  n i e  n a l e ż y  d o  n i k o g o ,  n i e  
n a l e ż y  d o  ż a d n e g o  M i n i s t e r y u i n , l e c z  t y lk o  
t r z y m a  s i ę  z d a ń  s w o i c h ;  s ł o w e m ,  n a l e ż y  j e ­
d y n i e  d o  z a s a d ,  k t ó r e  kr»j  o c h r o n i ł y  o d  
b e z r z ą d u .  T ę n  c h a r a k t e r  I z b y  o k a z y w a ł  s i ę  
c z ę s t o  o d  l a t  3 c h ,  i o k a z u j e  s i ę  t a k ż e  n a  t e-  
r a ź n i e j s z e m  p o s i e d z e n i u .  J e ź l i  w i ę c  I z b a  
w s p i e r a  d o k t r y n e r s k i e  M i n i s t e r y u m , n i e  c z y n i  
t e g o  z e  s p r z y j a n i a  d o k t r y n e r o r n  , l e c z  z  p r z e ­
k o n a n i a ,  iż w r ę k u  i ch  z a s a d y  R z ą d u  n a s z e g o  
n i e  s ą  w y s t a w i o n e  n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  i n i e  
d o z n a j ą  n a d w e r ę ż e n i a  a n i  p r z e z  s ł a b o ś ć ,  a n i  
p r z e z  s u r o w o ś ć . ”

N o u v e l l e  M i n e r v e  p i s z e  o  n i e p o r o z u ­
m i e n i u  g a b i n e t ó w  l o n d y ń s k i e g o  i p a r y z k i e g o :  
„ W  ś w i e c i e  p o l i t y c z n y m  z a j m u j e  t e r a z  n a j w i ę ­
c e j  n o t a  d y p l o m a t y c z n a ,  k t ó r ą  L o r d  P a l m e r  
6t o n  p r z e s ł a ł  P a n u  M o l e .  T r e ś ć  j e j  j es t  m n i e 1]' 
w i ę c e j  n a s t ę p u j ą c a :  W  c h w i l i  b l i z k i e g o  o t w a r ­
c ia  P a r l a m e n t u ,  m u s i  k o n i e c z n i e  g a b i n e t  a n ­
g i e l s k i  z n a ć  j ak n a j d o k ł a d n i e j  p o ł o ż e n i e  s w o j e  
w z g l ę d e m  F r a n c y i .  M i ę d z y  o b u d w o m a  m o ­
c a r s t w a m i  o p i e k u ń c z e t n i  a H i s z p a n i ą  i P o r t u ­
g a l i ę ,  b y ł  z a w a r t y  t r a k t a t ;  l e c z  c z y l i ź  z o s t a ł  
w y k o n a n y ?  O d  c h w i l i  z a d z i w i a j ą c e g o  p r z y b y ­
c i a  D o n  C a r l o s a  p r z e z  F r a n c y ą  d o  H i s z p a n i i  
p o w s t a ł o  n i e j a k i e  p o d r j r z e n i e  o  s z c z e r o ś c i  
i d o b r e j  w i e r z e  R z ą d u  f r a n c u z k i e g o ;  o d t ą d  p o ­
s t ę p o w a n i e  t e g o ż  R z ą d u  p r z y  P i r e n e a c h ;  n i e ­
d b a l s t w o ,  z  j a k i e m  p r z e p u s z c z a n o  w s z y s t k o  
p r z e z  g r a n i c ę ;  u t w o r z e n i e  n a d  B i d a s s o ą  w o j ­
s k a  k a r o l i s t o w s k i p g o  z F r a n c y i  z a o p a t r y w a n e ­
g o ;  w s z y s t k o  t o  p r z y c z y n i ł o  s i ę  d o  n a d a n i a  
w a g i  p o d e j r z e n i u .  D z i ś  d o w i a d u j e m y  s i ę ,  iż 
D o n  C a r l o s  j es t  b l iz k i  u z n a n i a  i w s p i e r a n y  
p r z e z  F r a n c y ą .  W  s k u t k u  t e g o  o ś w i a d c z a  A n ­
g l i a ,  iż  n a l e ż y  j e j  m i e ć  s i ę  n a  o s t r o ż n o ś ć ? ;  
t r a k t a t  ł ą c z ą c y  j ą  z  H i s z p a n i ą  i P o r t u g a l i ę  n i e  
d o z w a l a  jćj  o p u s z c z a ć  s w o i c h  s pr z y  m i e r z e ń c ó w ;  
A n g l i a  w i ę c  z a j m i e  P a s s a g e  i 8 * 0  S e b a s t i a n ,  
w y s y ł a j ą c  f a m  k o r p u s  p o s i ł k o w y . 1*

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  6 . S t ył czn i a ,

G a z e t y  t u t e j s z e  w y r a ż a j ą :  O d  d a w n a  j u ż  z a -  
g a j e n i e  p a r l a m e n t u  n i e  b y ł o  t ak b l i s k i e m  b e z  
p o p r z . e d n i c z e j  w i a d o m o ś c i  o  z a m i a r a c h  r z ą d u .  
L o r d  M e l b o u r n e  t ak  d o b r z e  u k r y ł  i z a s ł o n i ł  
w s z y s t k i e  p r o j e k t a  s w o j e ,  ż e  z w y c z a j n i  ( u d z i e ,  
n i e  n a l e ż ą c y  d o  l i c z b y  p o u f n i k ó w  j e g o ,  a n i  d o  
m y ś l e ć  s i ę  nie* m o g ą ,  j . łk ie  ś i o d k i  p r z y g o t o w u ­
j e .  N a  p o g ł o s k a c h  n i e  z b y w a ł o  w p r a w d z i e ,  
a l e  ż a d n a  z n i c h  a n i  p r z e z  d n i  k i lka  u t r z y m a ć  
p i ę  n i e  m o g ł a .  J e d y n e  t y l k o  d o r o z u m i e w a r i i e  
pędpbnęco do  p r a w d y ,  ż e  n a  w i o s n ę  o g ó l n e

n a s t ą p i ą  w y b o r y  p a r l a m e n t o w e ; a l e  i t o  t y l k o  
o p i n i ą . ”

T i m e s  z  p r z y c z y n y  i n r e r w e n c y i  n a s z e j  p o d  
B i l b a o  i n a d e s z l y c h  o  n i e j  d o  a d m i r a l i c y i  w i a ­
d o m o ś c i ,  b a r d z o  r o z g n i e w a n a .  P y t a  s i ę ,  
j a k i m  s p o s o b e m  p o s t ę p o w a n i e  t a k o w e  z  w y ­
r z e c z o n ą  p r z e z  L o r d a  P a h n e r s t o n a  z a s a d ą  n i e -  
w m i e s z a n i a  6i ę ,  p o ł ą c z y ć  s i ę  d a j e  i ja ki a r t y ­
k u ł  p r z y m i e r z a  p o c z w ó r n e g o  g o  u p o w a ż n i a  d o  
p r o w a d z e n i a  o c z e w i 6te j  w o j n y  ż o ł n i e r z a m i  a n ­
g i e l s k i m i  n a  z i e m i  h i s z p a ń s k i e j ?  g d z i e  i k i e d y  
w y d a ł  d e k l a r a c y ą  w o j e n n ą ?  c z y ż  j es t  S e k r e t a r z  
p a ń s t w a  u p o w a ż n i o n y  b e z  p o p r z e d n i e g o  p r z y ­
z w o l e n i a  R a d y  T a j n e j  w p a d a ć  d o  s p r z y m i e r z o ­
n e g o  k r a j u  b ą d ź  z  2 0 ,0 0 0  w o j s k a  b ą d ź  t eż  z  2 0  
ż o ł n i e r z a m i !  — > T i m e s  w z y w a  P a r l a m e n r ,  
a b y  g a b i n e t  z a  t ę  a n t i s o c y a l n ą  p o l i t y k ę  d o  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  p o c i ą g n ą ł ; p o s t ę p o w a n i e  a l b o ­
w i e m  M i n i s t r a  s p r z e c i w i a  g i ę  w b r e w  B i e r z e  u-  
k ł a d u ,  K o n s t y t u c y i  a n g i e l s k i e j  i p r a w u  n a r o ­
d ó w  w o g ó l n o ś c i .

M  o  r  n  i n  g - C h  r  o  n  i c l  e  b r o n i  p o l i t y k i  L o r ­
d a  P a l m e r s i o n a  p o d  w z g l ę d e m  d a n i a  o d s i e c z y  
m i a s t u  B i l b a o  p r z e c i w  z a r z u t o m  o p p o z y c y i ,  
w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :  „ D o t y c h c z a s  w y p r o w a ­
d z a n o  p r z y c z y n y  o s k a r ż e n i a  z  tej  o k o l i c z n o ś c i ,  
ż e  , , i n t e r w e r i c y a “  ( t e g o  b o w i e m  u ż y w a n o  
w y r a z u )  j e s t  b e z s k u t e c z n ą ,  o w s z e m  t w i e r d z o ­
n o  n a w e t ,  ż e  w s p ó ł d z i a ł a n i e  A n g l i k ó w  m i a s t u  
B i l b a o  s z k o d z i ł o .  G ł o s z o n o  j u ż  o  s t r a t a c h  
i z g u b i e ,  z a g r a ż a j ą c e j  o k r ę t o m  a n g i e l s k i m  n a  
r z e c e  t a m e c z n e j  i w ł a s n o ś c i o m  i o s o b o m  A n ­
g l i k ó w  w  m i e ś c i e  B i l b a o  o s i a d ł y c h .  O b e c n i e  
c a ł e  o s k a r ż e n i e  p r z e w r a c a j ą .  C z e g ó ż  w i ę c  
chcąj* C z y ż  s ą d z ą ,  ż e  M m i s t e r y u m  p r z e l ę k n i e  
s i ę  z  p o w o d u  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  i ż  t r a k t a i u  
ś c i s ł e  d o p e ł n i ł o ?  B y n a j m n i e j ,  j e ż t l i  p ol i t y  ka 
L o r d a  P a h n e r s t o n a  o b r o n y  p o t r z e b o w a ł a ,  wy-  
p a d e k ,  k t ó r y  ją  p o d  B i l b a o  u w i e ń c z y ł , b y ł b y  
n a j ś w i e t n i e j s z ą  i n a j d z i e l n i e j s z ą  o n e j  o b r o n ą .  
N i e  t y l k o  w y z n a j e m y ,  ż e  r z ą d  n a s z  d o  
o s w o b o d z e n i a  B i l b a :  s i ę  p r z y ł o ż y ł ,  
o w s z e m  o g ł a s z a m y  t o  z  r a d o ś c i ą  
j s p r a w i e d l i w ą  d u m ą ,  N i e  m a m y  w c a l e  
z a m i a r u  w y p a r c i a  s i ę  a l b o  z r n n i t j s z e n i a  o b r ę b u  
w s p ó ł d z i a ł a n i a  n a s z e g o  p r z y  tej  s p o s o b n o ś c i ,  
A n g l i a  u c z y n i ł a ,  d o  c z e g o  t r a k t a t e m  b y ł a  z o ­
b o w i ą z a n ą ,  a  n i e  wi ę c e j ,  A  n a w e t  i w tyru 
r a z i e  g d y b y  s i ę  za  d a l e k o  b y ł a  p o s u n ę ł a ,  o -  
ś w i a d c z a t n y  j e d n a k  b e z  n a m y s ł u  i z w e w n ę -  
j r z n e . m  p r z e k o n a n i e m ,  ż e  i c e l  i w y p a d e k  p o ­
l i t y k ę  n a s z ę  d o s t a t e c z n i e  u s p r a w i e d l i w i a . *

O d  n i e j a k i e g o  c z a s u  l i c z b a  ś l i j b n w  ż y d o ­
w s k i c h  u b o ż s z e j  k l a s 8y z n a c z n i e  p o w i ę k s z y ł a  
s i ę  w L o n d y n i e ,  z a  p o ś r e d n i c t w e m  t o w a r z y ­
s t w a ,  n a  k t ó r e g o  c z e l e  jes t  P a n i  R o t h s c h i l d ,  
w d o w a  p o  z m a r ł y m  K a p i t a l i ś c i e ,  a k t ó r e  p o ­
n o s i  w y d a t k i  n a  o b r z ę d  ś l u b n y ,  o b d a r z a  n o -
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w y c h  m a ł ż o n k ó w  p r z y z w o i t y m  u b i o r e m ,  i da .  
je uczt ę  Ula icli k r e w n y c h  i p rzy j ac ió ł .  T o ­
w ar zy s t w o  to n i e d a w n o  z a w i ą z a n e ,  p o c h o d z i  
z t ą d ,  iż m a j ę tn i  I z r ae l i c i  p os t r z eg l i ,  że  w ie lu  
i ch  w s p ó ł w y z n a w c ó w  ży j e  w n i e p r a w e m  m a ł ­
ż e ń s t w i e ,  j e d y n i e  d la  n i e m o ż n o ś c i  z a p ł a c e n i a  
w y d a t k ó w  o b r z ę d u  ś l u b n e g o ,  k tó r e  n a j m n i e j  
5 f u n t  szter l .  a c z a s em  10 fu n t  sz t er l .  w y n o ­
szą ,  W s z e l a k o  d o b r od z i e j s t w o  t e g o  t o w a r z y ­
s twa  m a  t rwać  j< szcze  tylko d w a  m i e s i ą c e ,  a 
p r z e z  t en  czas  każdy u bo g i  żyd  w L o n d y n i e  
b ę d z i e  m ó g ł  m i eć  s p o s o b n o ś ć  wejścia  w p r a ­
w y  związek  ma łże ńsk i  b ez  p o n o s z e n i a  na  to
w y da tk ów .

M n i e m a j ą ,  iż r ob o l a  kole i  że l aznćj  z t u t e j ­
sze j  s t ol i cy do  B i r m i n g h a m  b ęd z i e  u k o ń c z o n ą  
n a  począ tk u  lata w ro k u  18381 a część  jej z tąd  
d o  H e m i - 1- H e m s t e d  dn i a  1, C z e r w c a  r. 1837 - 

O n e g d a j  w y p ły n ą ł  z tąd s tatek „  O s p r e y  “  do  
S an  Sebas t i an  z p o t r z e b a m i  d la  k o r p u s u  na j e ­
m n i k ó w  ang i e l sk i ch .

N i e m c y .
Z  B a  d e n ,  d n i a  5 S ty czn i a .

W i e l k i  X i ą ż ę  M i c h a ł  Ros sy j sk i  j es zcze  
u  na s  p r z eb y w a  1 s t o s o w n ie  d o  po g ł o s k i  d o ­
p i e r o  d. 10. a l bo  12. m .  b, d o  W ł o c h  s i ę  uda .  
^ y j e  tu w z u p e ł n e m  z a c i s z u ,  n a w e t  z  l i czby 
- J - ^ a j ą c y c h  tu  z n a k o m i ty c h  R o s s y a n  tych 
> 0 p r z y j m u j e ,  z  k tó r e tn i  j uż  d a w n ie j  o s o b i ­

s tą rniał  zn a jo m ość .  J e d y n y m  d o m e m ,  do  
k to r e go  u c z ę s z c z a ,  jes t  d o m  Xięc i a  D o ł g o r u -  
ki.  P r ó c z  n a s z e g o  W .  X tę c i a ,  M ar g ra b ió w  
W i l h e l m a  i M ax y r n i l i an a ,  o r a z  X ią ż ą t  W i r -  
l em be r6k i ch  A l e x a n d r a  i F r y d e r y k a  z łoży l i  m u  
ł e z  swoje  u s z a n o w a n i e  c z ł o n k o w i e  ciała dy -  
p l o m a t y c z n e g o  z K a r l s ru h e  i S ' t u t g a r d u .  W .  
X i ą £ ę  bawi  s i ę  częs to  p o l o w a n i e m ,  dla t e g o  
l e ż  u r ząd z i ł  j u ż  ki lka r azy  na sz  W .  X ią źę  

r o s s b e rz o g )  w i t l k i e  I owy.  W i d u j e m y  tu 
W .  X ię c i a  M i c h a ł a  c zę s t o  p r z e c h a d z a j ą c e g o  
Się w t o w a rz y s tw ie  j e d n e g o  tvlko a d ju t a n t a .  
Po s t aw a  j ego  l u b o  s k r o m n a  ma  j e d n a k  coś p o ­
w a ż n e g o ,  a le  w sz y sc y ,  co  choć  w n a j m n i e j ­
sze j  z n i in  byl i  s t y cz n o śc i ,  c h w a lą  j e g o  ł a g o ­
d n e  i g r z e c z n e  obe j ś c i e  się.

Z  M o n a c h i u m ,  dn .  4.  S tyczn i a ,  
r e z e s e m  R a d y  M i n i s t r ó w  m i a n o w a ł  Król  

tp . ^ ana  R u d h a r t ,  ( w  mie js ce  H r .  A r m a n -  
®, ,er8 ) .  P a n  R u d h a r t  uda  się do  Gr ecy i  ra-  
z t l ! l  2 K ró l e m  i b ę d z i e  z a r a z e m  M i n i s t r e m  
sp r aw  w e w n ę t r z n y c h .

7  XX7 A  u  s 1 T y a ‘ 
r  „  we ^,n i a « dn i a  31. G r u d n i a .

' • M o ś ć  raczy ł  k a t ed r ę  g r e ck o - n i e u n i c -
k t ch  n a u k  re l !gi j t, yCj1 VT.f ^ z ak ładz i e  fi lozofi- 
c zn y rn  w ( j x e r n i o w c a c h , na  B u k o w i n i e , - nad ać  
JA*  J a n o w i  W ó robki ewiczowi*

W  wo j sk u  n a s z e m  za sz ł y  r ó ż n e  o d m i a n y :  
J a n  H r a b i a  K l e b e l s b e r g ,  G e n e r a ł  j a z dy  i K o ­
m e n d a n t  tw ie r d z y  Te re s i e  u s t a d t , m i a n o w a n y  
zost ał  G u b e r n a t o r e m  tej tw ie r d zy .  J a n  C o -  
m e t t i ,  F e ld m a r s z a ł e k  - L e j t n a n t  zos t a ł  d r u g i m  
w ła śc i c i e l em  p u ł ku  p i e ch o t y  Xięcia  E t n d a  H e ­
sk i ego  Nr .  54 .  W i l l i e l m  L o b e n s t e m ,  (Gene ­
ral  M a j o r  i B r y g a d y j e r ,  zos t a ł  o d k o m e n d e r o ­
w a n y  d o  k i e r o w a n i a  u b i o r c z y m  i n s p t k l o r y a -  
I t m ;  i t.

_  g g  r y.
Z  O e d e n  b u r g a ,  d m a  4. S tyc zn i a .

(  Korr.  p r y w . )  0 , 1 t r z ech  t y g o d n i  n i e p o ­
ko i ł a  o k o l c e  n a s z e  ban da  r oz bó jn ik ó w  p o d  
p r z e w o d n i c t w e m  o s ł a w i o n e g o  S c b u b r i ,  p r ze -  
c iw k t ó r e m u  l i c zny  na r e sz c i e  o d d z i a ł  woj ska  
w y p r a w i o n o .  L u b o  w ięc  t e n  s t r a s z ny  h e r s z t  
z b a n d ą  6Woją z okol ic  na szych  u s t ą p i ł ,  o g ł o ­
s z o n o  j e d n a k  w Sa lade r sk i t n  komi t ac i e  tak na -  
z w a n e  s z t a n d r e c h t  czyl i  g o r ą c e  p r a w o  a p o ­
d r ó ż n i  be z  t owarzys twa  ż o ł n i e r z y  w d t o g ę  się 
p us z cz ać  n i e  ó s m i ,  łają.  H e r s z t  S c h u b r i  n i e  
j e s t ,  jak g ł o s z o n o ,  p r a w n i k i e m ;  o jc i ec  j ego,  
n a l eż ąc y  też  do j< go b a n d y ,  był  t u ł a j ą cym  s i ę  
p a s t e r z e m ,  k tó r ego  r o z b ó j n i c y  j u ż  d a w n ie j  za  
śp i ega  uży wa l i ,  S c h u b r i  pos i ada  n a d z w y c z a jn ą  
o d w a g ę  i p o d cz as  p o b y tu  s w e g o  w w ię ks z yc h  
mi a s t ach  K ró l e s tw a  p r z ys wo i ł  sob i e  o b y c z a j e  
w ie lk i ego  świat a  i n ie j aki  z e w n ę t r z n y  po lo r .  
D l a  t e go  też  p o  s p e ł n i o n y c h  ł u p i e s t w ac h  n i e  
r a z  w o b e r ż a c h  s i ę  u k a z y w a ł  i od w aż a ł  s ię 
w y c h o d z ą c  z p o k o j u  o d e z w a ć  się d o  z d u m i o ­
n y c h  g o ś c i :  „ O  toż  widzie l iś cie  r o z b ó j n ik a
S c h u b r i !“  Z d a r z y ł o  s i ę  to  prz ,  d  n i e j a k im  
cza se m w S a r w a r ,  gd z i e  za z b l i ż e n i e m  się 
w sp ó ln i k ó w  s w o i c h ,  do  g r o n a  ro z m a w i a j ą c e j  
z n i m  sz l ach ty  z u ś m i e c h e m  i z e k l :  „ M o i  P a ­
n o w i e ,  r o zm a w i a c i e  t e r az  z r o z b ó j n ik i e m  
S c h u b r i .  P o l e c a  się p a m i ę c i  wasze j .  Z r e s z t ą  
w kró t ce  raz  j es zcze  d o  was  zawi ta  “  Ł a t w o  
wysi awić  sob i e  m o ż n a  z a d z i w i e n i e  z g r o m a d / o .  
n y c h  1 ich o b a w ę ,  ile że  raz j e s z cz e  ich o d ­
wiedzie  p r z y o b i e c a ł .  J a k o ż  d o t r z y m a ł  też r z e ­
t e l n ie  s ł o w a  swt  g o  , n a p a d ł  a lbo  w iem  na za m e k  
j e d n e g o  z t y ch  p a n ó w  i w ym us i ł  na  n i i n ,  p r z y ­
s t awiwszy  p is to l e t  d o  piersi  j e g o ,  w yd an i a  
wszelki e j  g o t o w i z n y ,  p r z e s z ło  200 du ka tów .

J e d e n  z w s p ó ln i k ó w  j e g o ,  i m i e n i e m  Mil-  
fay , p r z e z  wo jsko  s c h w y t a n y ,  zos t a ł  on eg d a j  
w E i s en b u r g sk i t r i  komi t ac i e  s t o so w n ie  d o  
Bz t and rech tu  s t r a c o n y .  A l e  w ła ś n i e  w t y m  
d r n o  z t u p i ł a  b a n d a  S c h u b r e g o  s i e dź ,b ę  b i s ku  
pa j e dn eg o .  O b e c n a  p u w  roku ,  śn i e g i  i m r o z y  
u t r u d z a j ą  b a r d z o  ś c igan i e  tej  b a n d y ,  s zer zące j  
t r w o g ę  prawtef p o  c a ły m  k ra ju  n a s z y m .
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Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  —  Dziennik U r z ęd ow y Król .  

R eg enc y i  w P o z n a n i u  z d. 17. S tycznia zawie ­
r a - m i ę d z y  i n n e t n i  polecenie p isma  B a ro n a  
M as sen ba ch a  w Białokoszu w p rzedmioc ie  g o ­
spodarstwa wiejskiego ( upr aw y kon iczyny  i in ­
n y c h  roś l in  p a s z y s t y c h ) ; — polecen ie  dzieła  
o  his toryi  naturalnej  przez Dr .  Oi h tn a r  L e n z ;  
— n a u k ę  o uprawie  ch m ie l u ;  —  obwieszcze­
n ie  tyczące się handlu  b y d ł e m ;  — spis darów,  
k tóre  kościoł  ewaniel icki  w S ierakowie o t rzy ­
m a ł  w ciągu tego roku od  ró żn y c h  członków 
s o b o r u ;  —  i nas tępującą  k ronikę  osobi s tą ;  
I n s p e k to r  budo wy  d róg Vo ig t  zosta ł  z po lec e ­
n i e m  m u  mieszkania w P o z n a n i u ,  od  driia I ,  
Stycznia 1837.,  i nspek to rem b u d o w y  d róg  pro-  
wincyi  Poznań sk ie j  m ia n o w an y .

A l e x a n d r a  Bronikowskiego  h is to ryczne ro ­
m a n s e ,  z n iemieck iego p r z t ł o ż o n e  na  język 
d u ń s k i ,  wychod zą  toma mi  w K o pe n h a d z e .

Z  p o m ię d zy  najnowszych  pamię tn ików (me. 
moires') zwracamy uwagę  na wyszłe  w P a r y ż u  
d z i e ło :  Les prisonniers franęais  en Russie.
Memoires et souvenirs de M  le marquis de Se- 
rang, marechal d ec a m p , recudllies et publiespur  
M. Puibusque.

Ces.  rossyjska akademia w P e t e r s bu r g u  j e ­
szcze w r. 1835. przystała medal  złoty T e o -  
d o r o w i  P a w ł o w i c z o w i ,  węgie rskiemu 
adwoka towi w Peszcie  i r edaktorowi  czasopi-  
sma  se rbsk iego ,  a w r. 1836- takiż medal  ofia­
rowała  J.  Ks.  J a n o w i  K o l l a r o w i ,  kazn o­
dziei  ewang e l i ck iemu  g m in y  sławiańskiej  w P e ­
szcie ,  uznając ich zas łu g i ,  po łoż one  oko ło  li­
t era tury sławiańskiej .

D u d z ie  żywią się ró żn e m i  s p os ob a m i ,  i tak 
biedak pewien  w P a r y ż u  sz cz eg ó ln ym  sposo ­
b e m  teraz się u t r zymuje.  Cz łowiek  ten u s łu ­
g iwał  w pewnej  kawiarni  za gamo tylko j e d z e ­
n i e ,  lecz apetyt  miał  niepospol i ty.  D n i a  p e ­
wn eg o  dwó ch  lekarzy sprzecza ło  się o a l lopa-  
tyję i h o m e o p a t y j ę ,  i j eden u t r z y m y w a ł ,  i i  
cz łowiek zdrowy mógłb y  na śn i ad an i e  bez 
usz kodzen ia  zdrowia sko nsu m owa ć  całą ap te ­
cz kę  h om e o p a t y c zn ą  d o m o w ą ,  jakie się teraz 
we F ran cy i  i w Nie m cz ec h  sprzedają .  Z a p r z e ­
czał t e m u  d r u g i ,  w ez wa no  o zakład ,  i w re ­
szcie z a w o ła n o  o w e g o  biedaka i z a p r o p o n o ­
w a n o  rn u ,  czyliby n ie  chcia ł  wykonać  p r óby ,  
p rzyc zem lekarz pie rwszy ca łym majątkiem 
sw oim za n ieszkodl iwość tejże m u  zaręczył .  
Z ja d ł  więc szczęśl iwie całą h o m e o p a ty c z n ą  
apteczkę d o m o w ą , wym ów iwsz y  sobie  w pr z ó ­
d y ,  aby pó źn ie j  poddać  się także dyjecie H a -  
n c m a n n a  n ie  był  p r z y m u s z o n y , i uważał  l e ­

karstwa tylko za p ierwsze danie.  P ocz e t n  
zjadł  smaczn ie  śn ia dan ie ,  które m u  g ra t i s  
of iarowano.  Rzec z  ta stała się p rzyczyną  ha ­
łasu w P a r y ż u ,  i ów biedak do czasu p r zyna j ­
m n ie j  p e w n e g o  ma  się z niój  w y b o r n i e ;  za 
dobrą  zapła tę  i do b re  śn iadan ie  sko n su m ow a ł  
już  kilkanaście takich ap tec ze k ,  gdy zaś przy-  
tetn zostaje p rzy  z u p e ł n e m  z d r o w iu ,  nie  wie ­
d z ą ,  czy to przypisać należy skuteczności ,  l ub  
zu pe łn e j  nieszkodl iwości  n o w e g o  sposob u  le­
czenia.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad  pozos tałością J a n a  Bogumi ła  F ra n k e  

papiernika  w M u r o w a n e j  Goś l inie  zm ar łe go  
o tw o r zo no  w dn iu  2'2. L ipca j 836 process spad-  
kowo l ikwidacyjny.

T e r m i n  do p od an i a  wszystkich pretensyj  i 
w y bor u  kuratora  w y z n a c z o n y , p rzypada  n a  

d z i e ń  27.  L u t e g o  1 8 3 7  
o godzin ie  gtej p r z e d p o łu d n ie m  w izbie ś t ro n  
tutejszego Sądu  p rzed D e p u t o w a n y m  Ur .  v o n  
Schónfeldt  Radźcą sprawied l iwośc i ,  na  który 
t a k ie  a pobytu  n iewi ado ma Jo a n n a  J u l i a n n a  
Morowska  ninie jszetn się zapozywa ,  dla której  
zapisana jest w księdze hypo teczne j  pod Nr.  2. 
R u b r .  I I I .  s u m m a  619 T a l .  12 srg,  8 fen.  z pro- 
wizyą po  5 od  zta.

Kto  się w t e rmin ie  tym nie  zgłosi  zos tanie 
za ut r ącającego p raw o  p ie rwszeństwa jakieby 
miał u z n a n y  i z p re tensyą  swojąli  do t ego o- 
des łany ,  coby się po j za spoko jen iu  zg ł osz on yc h  
wierzyciel i  pozos tało .

R o g o ź n o ,  dnia 9. Paźdz ie rnika 1836- 
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o  - M i e j s k i ,

Z  n iedościgłych i sprawiedl iwych wyrok ów  
pod ob a ł o  się Najwyższemu powołać w d n iu  13. 
rn, b. m o je g o  na jukocha ńsze go  syna jedynaka,  
F a l k a  S a u l a ,  zawcześnie w ąo tym roku  j e g o  
życia do lepszćj  krainy.  J e g o  rze te l no ść ,  p o ­
bożność i d o br oc z y nn o ść  wielu łzy z  oczó w 
wyciska — p ow sze ch ny  ten udzia ł  w m o im  
żalu i smutk u  z wdzięcznością  uznaję .

P r z y  tej sposo bno śc i , zapob iegając wszelkim 
n i e p o r o z u m i e n i o m ,  d o n o sz ę  tutejszój  i za ­
miej scowej  kupieckiej  publ iczności  i wysokie­
m u  obywate l s twu ,  równie  jak rozmai tym kas- 
Bom,  z k tóremi  do tąd w związkach zos tawa­
ł a m ,  niniejszerri  n a j u n iż e n ie j ,  iż moje cz y n ­
nośc i  b a n k o w e  i wekslarskie pod firmą „ H e i *  
m a n n  S a u l “  jak dawnie j  i nadal  w do tyc h­
czasowej rozc iągłości  prowadzić i takowe z do­
świadczaną już od tak wielu lat punk tua lnośc ią  
uskuteczniać  będę.

P o z n a ń ,  dnia 16, Stycznia 1837-
W d o w a  H e i m a n n o w a  S a u l -

A


